Rok I. 


Kraków- Podgórze, rze, poniedziałek 14 grudnia 1903. 


NOWI 


DLA WSZYSTKICH 


REDAKCYA 1 ADMINISTRACYA: 
ul. Zacisza 7 (obok gmachu starostwa) 
Telefon Nr. 512. 


„Nowinyu wychodzą codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Reim i Qu Kraków, linia A-B, poleca ory- 

Sji. ginalne, o zupełnie nowych wro- 

rach dekoracya i ozdoby un, drzewko, pożyteczne 

1 tania podarki na gwiazdkę w olegancklem opa- 

kowania, jak również wszelkie niezbędne ortykoły 
domowe po niskich cenach 


uwagę ua ogłoszenia zaszczytnie 
Zwraca sig ay kowo TE 
M. Jaworniokiego w Krakowie 


Paroni, Szyc pzrtams, które obecnie cate 

u y Paryż używa jako najmodniejsze, 

otrzymał wyłącznie na Kraków do sprzedaży zwa” 

ny zaszczytnie magazyn Zdzisława Zdanowi- 
oza, w Krakowie, ul Sławkowska 


Ponieralmy ys zzz! time Stefan 
|! Ji Y Porębski i Sp. ul Grodzka 
1. 2) ma na składzie zabawki wyrobu krajowego 
jak: koniki na biegunach, wojsko polskie, domki 
klockowe 1 mnóslwo innych zabawek pgostownych 


i tanich 
Z rzadkqej sposobności aaa, 7". 
lej Sp E o 0 
szczególnie] Paniom Gospodyniom, kupując na wy- 
sprzedaży w składzie Wł. To: zewskiega 
w Rynku głównym Jäi, ładre, praktyczne i poży- 
teczne wygortowane towary ze szkła i porcelany 
prawie darmo. 
E WENN OÓE pO 


ZE LWOWA. 
Budżet miasta i podatki. — Memoryal 
pocztowców. — Młodzież  wszerhpolska. 


Znowu „Bułeńcy* na unaversytecie. 


Komisya budżetowa Rady miasta rozpo- 
tzęła wczoraj wieczorem obrady nad bu- 
dżetem na rok 1904 — W dyskusyi 0- 
gólnej większość mowców oświadczyła się 
przeciwko projektowanemu przez magi- 
strat podwyższenin ciężaró * na realności. 

Stowarzyszenie urzędników pocztowych 
we Lwowie wysłała wczoraj do Koła pol 
skiego memoryał, streszozający żądania 
urzędników pocztowych w Galicyj, podno- 
szący szczególnie kwestyę opłakanych sto- 
sunków awansu. 

Wczoraj wieczorem odbyło się w sali 
„Gwiazdy* poufne zebranie młodzieży a- 
kademickiej. Zebrała się około 200 aka- 
demików, Akademik Dubanowicz zdał 
sprawę z czynności Komiteta akademi- 
ckiego samo obrony narodowej, Po omó 
wieniu ostatnich zajść na uniwersytecie 
warszawskim, przyjęto rezolucyę, wyraża- 
jącą gorące uznanie polskiej młodzi 
w Warszawie za pełne godności stanowi- 
sko wobec aktu złożenia na trumnie Apu- 
chtina wieńca przez rektora, Uchwa- 
lono również drugą rezolucyę. wzywającą 
„młodzież postępową, aby zaniechawszy 
szkodliwego dla sprawy polskiej sojuszu 
z młodzieżą rosyjską i syonistyczną, nie 
nchylała się w sprawach narodowych od 
solidarnego działania z ogółem młodzieży 
polskiej“. 
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DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie K. 140 
ze odnonzenie do domu doplacu się 20 halerzy. 
Na prowincyi miesięcznie K. 1:50 
Prennmerata za granicą: 
miesięcznie 1 mk. 50 fen., 


Nr 176. 


=== OGŁOSZENIA === 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wieraz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej atra- 
nie za wiersz petitu po 20 h. 
Nadesłane za wierst 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zacządzia p. St. OE 
wioz, ul. św. Jana |. 30, dom 
pod „Pawiem' od 8 r. do 3 popol. 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


w skład i ekspedycya: 
cya Sakaławskiago 
2 franki KO ct. — Pasaż Hausmana 9, — 


Redaktor i wydawca: 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


Ustanowienie stałego regulaminu obrad 
wiecoawych przekazana osobnej komisyi. 

Rnska młodzież akademicka we Two- 
wie odhyła onegdaj w lokalu „Siczy“ 
pouiną naradę w sprawie imatrykulacyi 
ruskich akademików ma uniwersytecie 
lwowskim. Po dłaższej dyskusyi uchwało- 
no następującą rezolucyę: 1) Ukraińska 
młodzież nie przystępuje do oficyalnego 
aktu imatrykuiacyi na lwowskim uniwer: 


zwyczajnie jest wzięta. 


Jazda z y 
/jeżdżanie takiemi saneczkami po śnieżystej pochyłości jest uluhionym sportem 


w okolicach górzystych. Zwłaszcza w Norwegii zabawa ta nazwana „Kjoelke” 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje 
rudakcya - (TELEFON 512) od godziny ? rana da 
godziny 8 wieczorem. — Rękopisów nlo zwrucu elę. 


W chwilach ważnych dodatki popołudniowa i wieczorne. 


sytecie. 2) Wzywa się wszystkich kole- 
gów, którzy mają się imatrykułować, aby 
się bezwarunkowo poddali towarzyskiej 
solidarności, a przebywający na prowincyi 
mają natychmiast zgłosić swoją solidar- 
ność pisemnie. 3) O uchwale pod 1) uwia- 
damia się oficyalnie senat lwowskiego uni- 
wersytein z prośbą, aby arkusze imatry- 
kulacyjne doręczono drogą kancelaryjną. 


gór 


. nad- 


Możeby i w Zakopanem zaprowadzono ten sposób? Saneczki są bardzo prymi- 
tywne: pęd sanek hamuje się drążkiem, przyczepionym z tyłn. 


Bieliznę 


wełnianą Prof. Dra Jaegera 
i Dra Lahmana poleca 


SKŁAD KAPELUSZY 


ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


Kraków, Sławkowska 1. 3, Telef. 516. 


Tajemnice Krakowa. 


V. Krakowskie nory i spelunki. 
Ciąg dalszy. 
Na dnie... 

— (Ciężkie czasy, nieprawda? — spy- 
tałem 

w odpowiedzi na to rozległo się kilka 
westełnień i parę nieartykułowanych gło- 
sów, jak je zwykli wydawać 4 i 
mowy, gdy się rozgniewają. Pi 
i j dalej siedzący rzekł 
żę pana. nigdy dobrze nie było, 
me teraz jest najgorzej. 

— Dlaczego? nie ma pracy? 

— Jest i owszem, ale za pieniądze już 
człowiek tega nie dostanie, ta dawniej, A 
także Jadzia nie mają już tego serca, tego 
zmiłowania, jakie dawniej mieli. Już tak 
nie pomogą, nie pożałują, tyle chyba, że 
zapłacą za robotę, 

— A jakąż wy macie robotę? 

— Ja jestem pakier, Trza żydom skrzy- 
nia z wozu poznosić do piwnicy, albo z 
magazynu da sklepa przenieść, ta wołają 
mnie, bo sami nie poradzą, Jest roboty 
dość bez cały dzień. 

- A ciężka to robota? 

— Czasem, panie, strasznie ciężka. Przy- 
wiozą nieraz z kolei paczkę, a ta psiawia- 
ra ma sto kilo albo i więcej i trzeba ją 
znieść do piwnicy. Przez sień to żydy 
pchają trochę, ale jak się dojdzie do scho- 
dów ad piwnicy i trzeba skrzynię na dół 
staczać, to ich niema, ho się boją. Nieraz 
to człowiek życia waży przy takiej robo- 
cie. Przed paru laty na Miodowej ulicy 
zawaliły mi się schody. a były głęhsze niż 
na piętro. Inom się poręczy chycił i tak 
wisiał, aż się żydy zbiegły i deskę mi pod- 
stawiły. Ryzykantna robota, panie, a nie- 
raz schody takie wąskie, że niema gdzie 


nogi postawić, a najgorzej już, gdy cą 
ślizkie. 
-— Mnie --- odezwał się kudłacz z za- 


ropionemi oczyma, jakoś przed tamtą Wiel- 
kanacą, gdym Bannetowi teczkę ze sma- 
rem staczał do piwnicy, wysmyknęła się 
noga ze schoda i spadłem w dół, może tak 


ze trzy metry. Myślałem, że heczka zleci 
za mną —- a wtedy i koniec! Zamknąłem 
więc oczy i leżę, tak mnie ścięła ze stra- 
chn śmiertelnego A tu nic. Dopiero pa- 
trzę, a beczka sparła się kantem o próg, 
bo hył nadgnity i tak się tam trzymała. 
A ja samego siehie na śmierć już dyspo- 
nował i ino tak mnie markociła, że ko- 
stacha szelma przed śmiercią wszystkie 
gnaty mi połamie i to żydowską smarą 
do tego! 

Po tem opowiadaniu nastała cisza. Sły- 
szałem tylka żucie chleba i mlaskanie ję- 
zykiem jedzących. 

Przepraszam łaski pańskiej — zwró- 
cił się do mnie znów kudłacz — czy pan 
nie z policyi ? 
pewniam was, ża nie. Czegóżbym 
tn tą szukał, gdybym był szyiclem? 
Jestem przecież między nczeiwymi ludżmi, 

- Tak panie rzekł znów kudłacz 

my są ezciwe ludzie, tylko strasznie 
biedne. Za naszą ciężką pracę nawet tyle 
nie dostajemy, aby czarnym chlebem się 
najeść. Trzeba sztuką jeszcze dorabiać nie 
jedno, aby z głodu nie 

- 1 więc zarahiacie 
ciężarów ? 

To się różnie zdarza. Jak dobry 
dzień, to i trzy szóstki sią zarobi, a cza» 
sem dwie ino, ałbo jedną, albo i nie. Wte- 
dy trzeba Goldwassera pięknie pro aby 
borgował. 

Żyd, który już na rozmowę o policyi 
zbliżył się do nas, rozłożył ręce i rzekł: 

— Ja borguję solidnym kundmanom. 
choć czasem jestem hez to stratay. Kto 
mi wróci za Blajmana dwie korony ? 

— Blajman żyd, a skoro on cię 0s/ 
bił, to miech się żydzi na niego zło: 
My, katolicy, tylko za katolikami ręczymy. 

— Waun nie żyd, wun się tak tylko po 
żydowsku nazywał. 

— Przepraszam — mówię do moich to- 
warzyszy — czemn lu żyła żadnego nie- 
ma? Przeci oni są nieraz biedni, za- 
rabiają mało i niejednego nie stać na Je- 
psze ntrzymanie, jak to tutaj. 

Na to pytanie wszyscy milczei. Ktoś 
dalej siedzący zaklął pod nosem — i do- 


tem ładowaniem 


va- 


piero szynkarz jął rzecz, jak następuje. 
tłómaczyć: 

— Čo u mnie żyd ma robić? Żyd się 
nie podźwiga, nie napracuje tak ciężko 
z pakami, to na co jemn wódka? On zje 
śledzia trochę. albo bobu, chleba kawałek, 
do tega napije się wody i pójdzie spać, 
albo on nsiądzie i myśli i myśl Ale 
wódki to on nie pije, bo wódka jest ta- 
kim potrzebna tylko, co bardzo ciężka 
pracują i muszą mieć dużo siły. 

Wywody te znajdowały powszechne u- 
znanie, bo towarzystwo całe potakiwało i 
pomrukiwało przychylnie. Nie uznając 
szynku, i to takiego jeszcze, za odpowie- 
dni teren do szerzenia eleuterycznych za- 
Sad, skręciłem rozmowę na co innego. 

— Przypnściwszy zatem, że który z was 
zarobi 30 ct, ta jek żyje z tego? 

Ten sam głos, co o zerwaniu się pod 
nim schodów opowiadał, udzielił na to py- 
tanie następującego wyjaśnienia: 

— K, jak się ma 30 centów, proszę 
łaski pana, to można żyć nie bylejako. 
Rano kieliszek wódki. 

- (Czemuż koniecznie wódki? 

Ha, jak bardzo wielkie zimno. to 
lepiej się napić gorącej arbaty z arakiem, 
ale to już 3 centy kosztuje, a wódka 2 
centy. Do tego chleba za 2 centy i pa- 
pirus, to ma pan śniadanie, jak się pa- 
trzy. a ina 5 centów kosztuje. Obiad to 
także wódka i jakieś coś do jedzenia. 
Goldwasser złodziej sam pewnie nie wie, 
co nam jeść daje. Odważy w ręku i mó- 
wi, wiele to warte. Czasem coś opuści, a 
czasem nie. 

— Ale on i tak sprawiedliwy żyd, nie 
ma co mówić. Raz kupiłem u niego za 
pięć krajcarów taki opiekany w mące pi- 
rog. że nie skłamię jako nie był wiele 
mniejszy od mojej głowy. Gryzę — a to 
twarde. Patrzę — a to, psiakrew, krajka 
na kłębek nawinięta i w ciasto zapieczo- 
na. Ale inom Goldwasserowi ten hałabuch 
pokazał, tak zarnz mi pięć haków od- 
dał i jeszcze na przeprosiny wódką po- 
częstował. Dobra jucha, niema en mówić! 

— Panie Goldwasser, a skąd pan takie 
legominy bierzesz z zapiekanej krajki 


Leon Rabogns 


Tomasz Skower 
i jego córka. 
Powieść w trzech częściach, 


spisana według aktów kryminalnych krakowskiego 
sądu karnego 
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Tak, niedługo przyjdą po nią. 
- Dziecko tyż? 
Dziecko? A tak.. dziecko także pój- 
dzie do szpitala, roznmie Nie mogę 


Ale wi 
1dź teraz spać do twojej 


go tak rychła od matki odłą 
ty co, Hanka? 
ciotki. 

-- Czemu aż tam? 

- A cóż tu będziesz robiła? Po panią 
zaraz przyjdą, ja tu nocować nie będę, 
bo Wisła mo: is w nocy dom zal 
więc na cóż ci tn spać? [Idź do ciotki 
wyspać się. ho tyś i tak dwie noce oka 
nie zmrużyła. 

Mówił to głosem tak łagadnym i dobro- 
tiiwym, że ominęła ją wszystka złość, ja- 
ką zawsze czuła do niego 
że, że pani pójdzie do szpitala — 
rzekła przyciszonym głosem — bo tak by 
zmarniała. Idźno pan popatrz, jak ona coś 
sama do sié ie mri 


— podjął żywo 
Skower. No. w szpitalu pr 
zdrowia. Idź już, Hanka, idź. 


A © się z 


piątki zostanie. to weź za swoje zasługi. 

Dziewczyna neieszona chciała go w rę- 
kę pocałować, ale się jej obronił. 

— Widzisz — mruknął po jej wyj 
do siebie — co to pieniądze znaczą! Nie- 
dawno z Majewską gadała o mnie jak o 
wisiełeu. a teraz po rękach chce mnie lizać 

Wczbrała w nim myśl, że i on musi 
teraz starać się o pieniądze i zdobyć ich 
jak najwięcej. A los mm się co tylko u- 
śmiechnął. Ta choroba Maryi, to spotka- 
nie ze Zgońskim — wszystko zapowiada- 
ło w jego Życiu zwrot ku lepszemu. 

Wśród tych myśli wzrok jego padł na 
drewna, leżące opodal pieca. Przypomnia- 
ły mu się gonty. jakie przewiązane zosta- 
wił pod domem. Teraz nie były mu już 
potrzebne. Niech się izba wyziębi, niech 
ystko w niej w lód zetnie, On opu- 
niebawem tę domową Syberyę 

Gonty.. Trzeba ja znów zanieść na 
strych, bo rano zobaczyłby je sąsiad i o- 
krzyczał go złodziejem 

Wziął kapelusz ze stołu, gdy w przyle- 
głej izbie usłyszał niewyraźne wołanie cho- 
rej Namyślił się i poszedł do niej, 

Jakżeż Či, Maniuś ? — spytał njmu- 
jac ją za rękę. 

Ale chora nie odpowiadała. Dłoń jej 
była rozpaloną, nsta coś po cichu szepta- 
ły, a oczy, jakieś bezmyślne, na pół przy- 
mrużone, wlepiła w sufit, 

Manius, — rzekł Skower głaszcząc 


ją po bezładnie rozrzuconych włosach — 
był tu doktor, mój kolega szkolny, Zgoń- 
ski się nazywa i chce cię zabrać do szpi- 
tala, abyś tam miała lepszą opiekę. Je- 
szcze dziś cię przewiozą, dobrze Maniuś ? 

Chora, nieporuszając głową, tylko gałki 
oczne skierowała ku niemu, a i te zdawa- 
ły się mierozumieć jego słów. Skower u- 
siadł przy niej i począł ją głaskać po twa- 
rzy. Czuł, jak była gorąca i brał ten żar 
za palący oddech niechybnej śmierci. O- 
garniało go z powodu tego jakieś wewnę- 
trzne zadowolenie. a jednocześnie żal go 
zbierał, że ta kobieta tak młodo i tak tra- 
gicznie zejdzie ze świata. Czuł się wobec 
niej winnym i pragnął bodaj teraz jeszcze 
złagodzić jej gorycz ku sobie, Wyjął pie- 
niądze z kieszeni i rozwijał je tuż przed 
joj oczami, 

— Popatrzno, ten poczciwy "Zgoński, 
gdy się dowiedział o mej biedzie, dał mi 
na razie, co miał pod ręką, a jutro obie- 
cał dać więcej. Ja ci opowiadałem raz, 
jak to za mych studenekich czasów w zi- 
mie sprzedałem bundę, aby Zgoniowi dać 
na drogę do doma. Teraz on się Zgoński 
nazywa, bo dawne nazwisko... Maniuś, cze- 
muż ty nic nie mówisz? Widzisz, jak wró- 
cisz ze szpitala, będzie nam lepiej, Zgoń 
wysznka mi posadę, pomoże pieniądzmi... 
weż i ty trochę ze sobą, w szpitalu ci się 
przyda, dla posługaczki, albo gdybyś cheia- 


ła caś do jedzenia. (C. d. n.) 


J POLECAJĄ 


Stefan Porębski i Sk a 


ZABAW 


K | EO 2. 


-- Nu, ja ich nie robię, tylka tn są ta- 
kie bidne rastaracyje, to jak im się ca 
zostanie, ta omi zrobią z tego kugle, albo 
pirogi, albo inne potrawe. To sze mogła 
pomilenie trafić, że który bachór taką pił- 
kę z krajki wrzucał na piec i wuna sze 
tam ugotowała. dn. 
ccc Z, 


Z sali sądowej. 


Krasków 12 grudnia. 


(dt) Nieszczęśliwy wypadek w 
młynie. P. Wiktorya Jakubowska, właści- 
ołelka dóbr, ma w Zabawie młyn parowy, 
którym zarządza p, Józef Ptaszyński, W Je- 
ele 1902 r. nabyła p. Jakubowska stary ka 
mień, mający służyć do obrabiania zboża, W 
kamieniu tym były dzinry na śruby 1 oś, ale 
te nie nadawały się do śrub, będących w mły- 
mie p. Jakubowskiej, Wtedy ta zarządca mły- 
nu p. Ptaszyński kazał stare otwory zalać 
cementem i ałonem, a następnio wykuć nowe 
odpowiednie rubom | kamleń ten założyć. 
Przez pewien czas kamień ten dobrze fon- 
kcyonawał. W dniu jednak 20 kwietnia br. 
nastąpił straszny wypadek. Młyn był parowy 
m zatem wszystkie kamienie w nim były po- 
ruszane zapomocą motoru, Maszynistą był Jan 
Łatosiński, W pobliża tego starego kamienia 
pracował w dnin wypadku Marceli Łoboda 
18-letni chłopak, a nieco dalej Katarzyna 
Zaleśna i Jędrzej Kopacz. Nagle wszyscy ro- 
hotniey zatrudnieni w młynie usłyszeli stra- 
szny hak. Ściana młyna została wyrzucona, 
a z nią pracujący w pobliżu Łoboda i Zale- 
ána. Wszyscy wybiegli przed młyn i tu zo- 
baczyli w straszny Bposób poszarpanegu łu0- 
bodę. leżącego bez życia. Zaleśna w tym wy- 
padku, jakimś szezęśliwym trafem odniosła 
tylso lekkie uszkodzenia ciała, Powodem tego 
wypadkn była, jak to później stwierdzono, za 
wielka szybkość obrotu kamienia, a zarazem 
to, że kamień, jaka stary i podzinrawiony 
nie posiadał joż tak silnej spójności I wytrzy- 


małości, aby się mógł oprzeć wielkiej sile od- 
środkowej, powstałej wskntek zbyt szybkiego 
abrotn. 


Główną winę tego wypadku ponosi oskar- 


żony Ptaszyński, który nie posiadając facho- 
wego wyszktałeenia był zarządcą parowego 
młyna, On też był obowiązany zapomocą u- 
mówionych sygnałów dawać znać maszyniście, 
czy obrót tega kamienia nie jest za szybki. 
Wskutek bowiem za wielkiej szybkości ka- 
mień rozleciał się na kilka części, wybił ścia- 
nę w młynie i zabił Łobodę, Ptaszyński w 
chwili wypadku był przy mierzeniu mąki i 
przez ta wcala maszyniścia nie dał odpowie 
dnich sygnałów, ža obrót kamienia jest za 
szybki. Jako druga oskarżona stanęła p. Ja- 
kubnwska, która polaciła kupić stary kamień, 
zamiast nowego, A zarazem zaniedbuła gawin- 
domić starostwo, ża stary kamień knzała do 
młyna założyć. Oskarżony maszynista nie sta 
wił się do rozprawy, ponieważ przebywa obe- 
enie w Król. Polskiam, Oskarżonych bronił 
p. adw, dr Słnżewaki, Trybunał pod przewo” 
dnictwem p. radcy Ureela wydał wyrok, któ 
rym skazał Dtaszyńskiego na 6 tygodni are- 
sztu z postem co tydzień, a osk, p. Jakubo- 
wską uwolnił ad oskarżonin. Skarany Ptaszyń 
ski zastrzegł sobie 3 dni do namysłu. Oskar- 
żenie wnosił prokurator p. dr Pawłowski. 

Proces o defraudacyę w kasie 
św. Wacława. Procos ten, który całymi 
Czechami tak samo porusza, jak niegdyś pro- 
ces Zimy o galicyj-ką Kasę oszezędności 
wstrządnął naszym krajom, zbliża się ku kon- 
cawi. Postępowanie dowodowe jnż zamknięto 
i od trzech dni mają głos oskarżyciel publi- 
czny i obrońcy. Wyrok zapadnie w tym ty- 
godnin. Przewidzieć go nie trudno. (zescy 
dzłowie nie znają sentymentów tam, gdzie 
idzie o dobrą sławę całego narodu. 

Defraudacye głównego oskarżonego, księdza 
kan. Drozda, trwają juź od 30 blisko lat a 
jnż w r. 1877 stan Kasy był pasywny. Mi- 
mo ta gospodarowano w ton sam deseń dalej 
to znaczy dalej kradziono. Aby dopełnić mia- 
ry skandalu ks. Drozd zeznał, że jnż za jego 
poprzednika ks. kan. Karlaechn brakowało w 
Kasie około milion złr. 

Drugi oskarżony dyr. Kohout jest co naj- 
mniej tak samo winny jak Drozd i zezna- 
niami swojemi tego ostatniego bardzo obcią- 
Żył. Bilanse ukladali zawsze razem i razam 
ja fułszowali. Na różne pobożne cele, jak na 


na dewotyjne wyda- 
samy, które 


pielgrzymki do Rzymu, 
wnictwa itd, asypnowali grube 
potem na co innego obracano, 

Trzoci w tej trójce był kasyer Ort, zmarły 
jeszcze przed wykryciem defrandacyi, w któ: 
rej porówno z tamtymi rękę maczał, Człowiek 
ten zażywał takiego poważania, że gdy umarł 
miasto na awój koszt sprawiło mu honorowy 
pogrzeb! 

Inni oskarżeni działali także z całą świa- 
domością tego, że rujnują Kasę. Dofraudacya 
zać ukrywała się tak długo, ba wszyscy w 
niej byli uwikłani 4 w każdego interesia 1o- 
ało, atrzedz tej lujemni 
O 


Wieczny tutacz: dr Leon Horowitz, 
(Sylwetka). 


Wieczny tnłacz, wart, aby drugi Hue po- 
święcił mu swoje pióro. Niedawno jeszcze ju- 
ko cichy patryarcha przewodził kahalnemu na- 
rodowi i kochał lud w zaciszu, aż przyszedł 
sprośny Filistyn z Krzysztoforów i oplwał 
ga i zohydził w oczach jego wiernych pod- 
danych 

A gdy juź dr Horowitz cznł, że nie zdzior- 
žy dłuższego jeszeze urąpowiska, rzekł do fi 
listyna: bądź mi przyjacielem, a pofolyuj mi w 
podatkach! Ten zaś podał mu rękę i odtąd 
chodzili w parze jako ona twory w arce 
Noego. 

A onego czasu naród wybrany i jego słu- 
gi poczęli wojnę 2e swoimi nieprzyjscioły o 
qanowanie w Sejmie i w Radzie miasta Kra- 
kowa. Wódz zaś tych sług naradu wybra: 
nogo od swej wielkiej śmłałości, m znehłan- 
ności Lwem zwany, rzekł do dra Horowitza; 
Naszykoj huty kahalne i pójdź gromlć nie- 
przyjacioły nasze, n weźmiemy cię do Sejmu. 
(w zaś to uczynił, A gdy Lew z rzykami 
gwoimi był już w Sejmie, Horowitzowi zabie- 
żali drogę micprzyjacioły i nie wpnścili go da 
onego grodu. Rzekł mu tedy Lew: Zostań, a 
uczynię cię drogim wicekapłsnem w grodzie 
Kraka. Aliścle przyszli inni mówiąc: Zasię 
nie uczynisz tego! Więc powledział znown 
Lew: Uczynię cię tedy trzecim kapłanom w 
Kasie. A oto powstał mąż w gębie srogi i 


Jan Gabryel Borkman 
sztuka w 4-ech aktach Henryka Ibsena 


(Dokończenie). 

Jednego tylko ma towarzysza w swej 
samotności, Foldala, biednego pisarza z mi- 
nisterynm, który całe skromne mienie w 
hanku Borkmana złożone także stracił. 
Ale on nie ma żalu do niego — ten Foldal 
wierzył w niego, — a raczej w dobrą wiarę 
Borkmana wierzył zawsze. Zkądże więc 
miałby prawo go potępiać? 

Ale jest jedna istota, nieprzebłagana, 
która go potępia bezwzględnie, całą s 
złamanej moralnie i materyalnie epzysten- 
cyi, całym żalem za straconem społecznem 
stanowiskiem. To własna żona Borkmana. 
Mieszka na parterze, pod tą salą, po któ- 
rej od ośmiu lat krąży „ranny wilk“. Ona 
ma także jedną tylko myśl: oczyścić na- 
zwisko męża, ale nie z miłości dla niego, 
nie z przebaczenia, Z miłości dla samej 
siebie. Zdjąć plamę z domu Borkmanów, 
przez to, żeby ludzie o nieszczęśliwym 
dyrektorze banku zupełnie zapomnieli, a 
natomiast, aby uwielbiali i czcili jego syna. 

A syn? Tego po wielkiem rodzinnem 
rozbiciu wychowała bliżnia siostra żony 
Borkmana, ta która Jana Gabryela praw- 
dziwie kochała, a którą on odepchnął od 
siebie dlatego, ponieważ kochał ją inny, 
a ten inny byłhy mn przeszkodził w uzy- 
skaniu posady dyrektora bankn, gdyby 


Borkman poszedł za głosem swego seren, 

Ta biedna stara panna o pękniętem ser- 
cun, znienawidzona przez bliźnią siostrę, 
uważa się za duchową matkę syna Rork- 
manów. wychowuje go i strzeże przed 
wpływem matki, przed pogardą dla ojca. 
którą matka świadomie w dziecko wpoić 
usiłuje. Ale ten syn zawiódł ws zystkie 
bo on jest młody, bo on nie rozamie wic 
kiej misyi rehabilitacyjnej, do której go 
przygotować chce egoistyczna matka On 
chce żyć, żyć, żyć! Zakochał się w pię- 
knej rozwódce i poszedł z nią precz w 
świat — aby żyć, żyć, żyć... 

I oto zostają w samotnym dworze, ci 
samotni i złamani Jan Gabryel Borkman 
i dwie bliźnie siostry. Borkman widzi, że 
stracił ośm lat życia dla utopii o rehabi- 
litacyj, skoro jedynie właściwą do tego 
drogą był powrót do życia i praca na no- 
wo. Pani Rorkman, padła ofiarą iluzyi, że 
syn zrozumie posłannictwo rehabilitacyi 
imienia Borkmanów i straciła syna 
Chłód złamał serce bliźniej siostry pani 
Borkman, chłód serca ukochanego czło- 
wieka, który ją rzucił dla fałszywych ma 
rzeń o potędze złota. To była jego naj- 
większa zbrodnia. 

W końcowej scenie sztuki Borkman, 
blizki jnż szału wychodzi razem z Ellą 
na wyżynę, kędy jest ławka pod uschniętą 
sosną. Stamtąd widać fiordy, statki na. 
morzu, dymiące kominy iabryk. 

„Widzisz ten dym ze statków i fabryk 


mówi Borkman, te statki wiążą węzły 
przez świat cały, one dają duszom światło 
i ciepło. Oto co stworzyć było mojem ma- 
rzeniem”* 

Nagle Borkman z okrzykiem słania się 
na ławkę. Co tobie, pyta Ella. „Spiżowa 
dłoń. zimna dłoń wymiotła mi serce“ 
Pochyla się na ławkę i umiera 


Nadchodzi pani Borkman. Krótka scena 
między siostrami: 

Ella: Nie chcesz go widzieć, Ganhildo ? 

Pan! Borkm Nie, nie On był 


synem górnika — on który tu padł. Nie 
znosił wolnego powietrza, 

Ella: Ach mylisz się... Zimno go zabiło... 

Pani Bork man: Zimno, mówisz? Zim- 
no, zabiło go już bardzo dawno. 

Ella: Tak, a nas zmieniło w cienie. 

Pani Borkman: Prawda. 

Ella: Jeden umarły i dwa cienie... 
co zdziała chłód. 

Pani Borkman: Tak chłód sere... 
'leraz możemy podać sobie ręce 

Ella: Sądzę, że możemy już ter: 

Pani Borkman: My, siostry bliźnie 
nad nim, któregośmy obie kochały... 

Ella: My dwa cienia — nad nim, 
marłym. 

Ostatni akt Borkmanna jest jedną z pe- 
reł twórczości dramatycznej „wielkiego, 
samotnego starca“, 


Oto 


u- 


Dr Włodzimierz Lewicki. 
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wołał: Nie tam jema królawać! A wtedy 
ekt Lew do dra Horowitza: Bądź zdrów 1 
lisz do mnie na Berdyczów! 
l I odtąd dr Horowitz tała się po mieście 
w obłędnem poszukiwaniu mężów, coby im 
wypłacili weksel nichonarowy. A powiadają 
niektórzy: 


Dr Leon Horowitz, 


Oto nastały czasy, Że zerwane s4, sojusze 
nieprzystojne í oczyści się społeczność! Ale są 
inni, co twierdzą, że dr Horowitz nio daruje 
awego i chnosić się nie zaprzestanie z wekslem, 


Co słychać 


CP EN. Kraków, 
w mieście? dnia 14 grudnia 
KALENDARZ. 


Dziś w poniedzinłek Nikazego. — Jutro we wto- 
rek Wiktora. — Pojntrze we środę Euzebiusza 


Poniedziałek. 
Teatr. W miejskim „Wieczór Matejkowski* 
Tmdowy zamkniety. 


Wtorek. 

Teatr. W wiejskim „Piękna żonka“ kom. w 
4 aktach M. Bałuckiego. 

Wykłady. W uniwersytecie ludowym (w sali 
muzeom techn.-przemysł) wykład W Feldmane. 
„Obrazy z dziejów malarstwa“ o godz. w pół do 
B wieczorem. 

Wieczorki. W muli L szkoły realnej wieczo- 
rek Mickiewiczowski o godz. € wieczorem 


Kupujcie zapałki pruskao-żydow- 
skie. (Najnowsza plaga krakowska). Jeden 
z ahonentów naszych, p. J. M. pisze nam 
pod datą 11 grudnia; 

Szanowna Redakcyo! 

Od dłoższego czasu spotykam po ulicach 
chłapców, nagabywujących natrętnie przecho- 
dniów propozycyą: Kup se pam zapałki kra- 
jowe! Zapałki te są niby bardzo tanie, bo 
dwa pudełka- kosztują conta., Kupiłem z cie- 
kawości i ja od jednego z kołporterów na 
rynku kilka pudełek i skonstatowałem, że jagt 
to prodnkt ogromnie lichy, Zapałki są bardzo 
grube, nie wszystkie chcą się palić, a w pu- 
dełku jast ich nie bardzo wiole, tak, ża w 
dwu pudełkach jest ich mniej niż w zwykłem 
pudełku dwuhalerzowem, Ale co mnia najwię- 
coj w tem szwindlu intryguje, ta napis na 
opakowaniu: 

Zapałki wyrabiane przez robotników, uzy- 
wających języka polskiego, 

Jedne z nich są wyrabiane w Opawie, dro- 
gie w Barzdorfie i te mają etyklety z wize- 
runkami królów polskich (21), 

Co tn znaczy? Podejrzywam w tem jakiś 
niemiecka-żydowaki szwindel. 1 dziwię się 
tylko, žo policya krakowska, która z taką 
skwapliwością wyłapnje wasze „Nowiny“ z 
rąk chłopaków, toleruje podobne tomanlenie 
publiczności, Co ta znaczy? 

Z poważaniem J. M. 

Możemy naszemu abonentowi wyjaśnić tę 
sprawę, Wskaznjąc mu nr. 11 lwowskiego ty- 
godnika „Przemysłowiec”, Czytamy tam: 

„Dowcip niemieckich fabrykantów. 

Niemieccy przemysłowcy zaczynają już li- 


czyć się z rozwijającym się w krajn naszym 
odruchem w kiernnku rugowania obcych ta- 
warów na korzyść krajowych wyrobów i uży- 
wsją rozmaitych dowcipnych sztuczek, ahy 
nas „wziąć na patryotyzm* i wsnnąć nam 
obcy towar pod fnłszywą krajową etykietą. 

Na dowcip taki wpadł też i pan Josef 
Kohn zakoty Niemiec (?) fabrykant zapałek 
w Opawie — zatrudniający samych niemle- 
ckich robotników na posadach lepiej płatnych, 
a tylka w najniższych kategoryach płacy da- 
jący trochę miejsc robotnikom polskim. Roze- 
stat on okólniki | artykuły, na których obok 
marki ochronnej „pistoletu“ pisze: „do 
tłuskawoj uwagi! Szwedzkie zapułki wyrabia- 
na przez robotników, używających języka pol- 
skiego”. Bezczelny Niemiec nie chce nawet 
nazwnć tych robotników wyraźnie Polakami, 
a radby zarnbinć na Polakach miliony. Więc 
precz z zapałkami Kohna i zaopatrzonemi o- 
szulańczym napisem: Krajowe zapałki, szwedz- 
kie i marką pistolet, a kupujmy tylko zapał- 
ki z trzech krajowych galicyjskich fabryk 
w Śkolom, Stryju i Bolechowia*, 

Tyle „Przemysłowiec”. Otóż w Krakowie 
ten bezczelny hakntystyczny żydek Josef Kohn 
z Opawy znalazł w Krakowie na Kazimierzu 
„narodowego“ sklepikarza Drolera przy n 
lley Mostowej, drugiego przy ul. Sław- 
kowskiej, trzeciego przy ulicy Miodowej, 
a w Podgórzu czwartego nazwiskiem Ale- 
kaandrowitach, przy ulicy  Kulwaryjskiej, 
którzy pod okiem policyi — zorganizo- 
wali sobie uliczną sprzedaż prusko-żydowskieh 
zapałek przez małych chłopaków i wykonują 
ją bez żadnych przeszkód ze strony włudz 
ku szkodzie przemysłu krajowego i innych 
kupców, bezbronnych wobec takiej konkaren- 
cyl. Grasują oni z temi zapałkami najbar- 
dziej w dni targowe wśród ludu wiejskiego 
na rynku w Krakawie i w Podgórzu, na Kle- 
parzn etc, (i sami agenci, którzy w pocie 
czoła uganiają się za roznosicielami gazet, 
zachecają roznosicieli zapałek do handlu za- 
pałkami! „Roznoś zapałki, ale nie roznoś ga- 
zet, bo pójdziesz do kozy”, tomi słowy ode- 
zwnł się agent policyjny Ozap) do dwóch 
kolporterów, którzy z wielkim koszykiem za- 
pałek stali na rynku. 

Naturalnie nie ulega kwestyj, że dzieja 
się to bez wiedzy p. dyrektora Korotkiewi- 
cza, który na zasadzia ustawy o domokrą- 
Btwie nie mógłby tolerować podobnych prak- 
tyk, ku szkodzie krajowego przemysłu, wy- 
konywnanych przez sprytnych niemieckich 
Żydków w Krakowie. 

Słyszymy, Że sprawą tą zajmuja się już 
kongregacya kuplecka oraz, że kilku kupców 
zwróciło się do pp. posłów ks. Szpondra i 
Rottera o lngerencyą w taj sprawia wo Lwo- 
wle i w Wiedniu, 

Z teatru miejskiego: (Repertuur). 
Wtorek „Piękna Żonka”, kom. w 4 aktach 
M. Bałuckiego (ceny zniżone do połowy). Śro- 
da „Kopoluszok*, Widowisko fantastyczne, 
w 8 obr. przerabił A. Walewski (ceny zwy- 
kte). Ozwariek „Jan Gabryel Borkman*, dra- 
mat w 4 akt, H, Ibsena. Sobota „Zmar- 
twychwstania” (La Resorection), sztuka w 4 
akt. x prologiem hr. Lwa Tołstoja i H. Ba- 
taille (nowość). Niedziela „Zmartwychwata- 
nio“ 1 t d. 

Nowy prezydent apelacyi kra- 
kowskiej. Następcą Eks. M. Czyszczana, 
został, jak wiadomo, mianowany p. Witold 
Hausner, radca ministeryalny w ministerstwie 
sprawiedliwości i od lat 10 referent dla spraw 
sądowych w Galicyi zachodniej. P. Hausnar 
liczy 45 lat, jest synem śp. posła Ottona Han- 
anera, Uniwersytet skończył we Lwowie i tu 
rozpoczął służbą sądową. Dłuższy czas był 
adjunktem w Stryju, a od Jat 20 jest, w mi- 
nisterstwie, w sprawach fachowych uchodzi za 
pierwszerzędną powagę. W kołach sądowych 
jest wielee cenionym i poważanym, Znanym 


jest także ze znakomitego przekładn na ję 
zyk niemiecki, arcydzieła Słowackiego: „Ojca 
zadżumionych*, 

W Wiedniu, w życiu kolonii polskiej, od- 
grywał znaczną rolę i był przez szereg lat 
wiceprezesem tow. „Biblioteki Polskiej“, 

Imatrykulacya nowo zapisanych słu- 
chaczy Uniw. Jagiell. odbyła eig w sobotę 
12 grudnia. Po przemowie rektora prof. 
Krzymuskiego, złożyli nowo zapisani ncznio- 
wie ślubowanie akademickie, na ręce rektora 
1 dziekanów odnośnego wydziału. Zapisała się 
w tym roku nu teologią 21 słachaczów, na 
prawu. 106, na medycynę 38, na filo- 
i stadynm rolnicze 256. Ogółem na 

tealog. jest 78 zwycz, i 8 nadzw. 


wydz. 
such, ua prawie 686 zwycz. i 8 nadzw., 


na filozofii 669 zwyczajnych I 68 nadzw., 
nu medycynie 118 żwycz. 1 25 nadzw. (mqż- 
czyzn) a 15 zwycz. słuchaczek. Razem zapi- 
sunych jest 1846 i 86 honpitnjących. Widzi- 
my więc, ża wliczywszy hospitantów, Ticzba 
słuchaczy dosięgnie prawie 2 tysięcy. Dalej 
trzeba znuważyć, ż6 na filozofii wzrastu 2 ro- 
ku na rok liczba słuchaczy, podczas, gdy na 
innych wydziałach stosunek Jlczhówy pozo. 
staja niezmieniony. Na medycynie udział stu- 
chaczy od kilku jnż lat bardzo słaby. 

Odczyt ks dra Siomieńskiego na temat 
„Rok 1830 w życiu A. Mickiewicza“ zgra- 
madził nielezną publiczność, a szkoda, bo pię- 
kne wywody uczonego prelegenta i świetna 
deklnmncya odnośnych ustępów p. Lekszyekie- 
go, powinna była ściągnąć tłumy słnchaczy. 

Ogień kominowy wybuchł w sobotę 
o 8 rano n radcy miejskiego p. Bialika, Straż 
bardzo prędko się z gaszeniem uwlnęła. tak, 
że ugotawanie wędlin spóźniło się tylka o pół 
godziny. 


Że świata. 


Nowy pociąg powupieszny. „Cen- 
tralny Związek fabryczny” w porozumieniu 
z lwowską Izbą} handlową, zwrócił się do 
ministerstwa kolejowego z prośbą a jak naj- 
szybsze zaprowudzenie nowego połączenia. po- 
spiesznega Lwowa z Wiedniom w ten spo- 
sób, aby nowy pociąg pospieszny wychodził 
ze Lwowa wieczorem o podzinia 7 minut 30 
a przychodził do Wiednia a godzinia 8 mi- 
nut 45 rano. Ten sam czas odjazdn i 
przyjazdu stosowałby się do pociągu z Wie- 
dnia do Lwawa. Wniosek ten nzasadnił „Cen- 
tralny Związek fabr.“ tem, że sfery kupiec 
kie odczuwają nadzwyczaj dotkliwą potrzebę 
stworzenia takiego połączenia, aby w ciągu 
jednego dnia można byłu załatwić interes, 
nie tracąc nu taky podróż w interesie dwa 
do trzech dni — jak ta dotychczas się dzia- 
ło, Niewątpliwie nkorzystałyby z tego udogo- 


dniepin także i szerokie koła publiczności; 
nowe tv połączenie stanowi przeto rzeczywi» 
ście naglący i ważny postulat. Jak się wła- 


śnie dowiadujemy, został ten wniosek Związ- 
ku fabr, przyjęty także przez państwową Ra: 
de kolejową, po skutocznem poparciu za stro- 
ny pl. Baczewskiego i Rusmana. 

Wiejski dramat. Z Żurawioy pod 
Przemyślem donoszą, że mioszku tam Michał 
Mirek, pospodurz stateczny, spokojny. Miał 
połowicę młodą, nadobną, ale zbyt lekką, 

Onegdaj wieczorem przybyli do chaty dwaj 
nieznajomi z Przemyśla. Zacna połowica przy 
ich pomocy zarzuciła sznur nn szyję mężowi, 
mówiąc: „Pożegnuj się mój mężu z życiem”... 
Biedakowi skrępowano ręce i nogi i zosta” 
wiono w izbie, gdyż jakiś bałas wywołał 
z domu dobraną trójkę. Chłop uwolnił jedną 
nogę z pęt, nciskł oknem i przez pola po- 
biegł w nocy za związunemi rękami do po- 
blizkiej wsi z prośbą o ratunek, 

Rozwiązano mo ręce, poczem Mirek za- 
wezwał pomocy Żamdarmaryi. Mirkową ara- 
sztowano, równieź udało się aresztować owych 
dwóch sprawców. Tłómaczyli oni żandarme- 


„WAWEL“ 


Katedra i zamek po restanracyi przez dra J. Żuławskiego i Józefa 
dosa i Henryka Uziemhły, Cena 8 koron w oprawie w płótno angielskie. Dzieła tak ozdobnego, obrazującego w po- 
pularny sposókb naszą świętość narodową, literatura nasza nia posiada. Do nahycła we wazyautkich księgarniach. 


Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. 


Nekandę Trepkę. — Kolorowe ilustracye St, Ton- 


ryl, że Mirkówa obiecała im po 4 korony 
i po kieliszku wódki, byle tylko związoli jej 
mężu, który zdradza początki obłąkania. 

Spraweami zamachn znjął się sąd karny, 
który wykaże zapewne właściwe pobndki na- 
padu, 

Hakatyzm w Cieszynie. Do jakiego 
stopnia rozwydrzył się szowinizm niemców 
cieszyńskich. dowodzi ogłoszony przez „Gwiazd- 
ko cieszyńską* fakt następujący: Nowa za- 
łożona księgarnia polska pod firmą „Stella“ 
w Cieszynie nmieściła na jednym z wolnych 
murów nu Saskiej Kępie reklamę, uaturalnie 
w języku polskim, To tuk nuszych najserdo- 
czniejszych kłuło w oczy, w zwłaszcza słowa: 
„Kupujcie m ziomków swoich“, iż postarali 
sią w urzędzie gminnym, że przysłał nie- 
awłocznie księgorni nakaz, ażeby pod karą 
100 koron wyrazy powyższe w przeciągu 
24 godzin zamazać kazała, Wobec tego, iż 
podobny nakaz jest nioprawn kalęgarnia 
wniosła rekurs do władzy wyższoj. która nio. 
zawodnie zniesie rozporządzenie burmistrza 
i dn pozwolenie na ponowne umieszczenia 
wyrazów powyższych. W każdym razie takt 
niniejszy ilustruja w sposób jaskrawy ato- 
sunki narodowościowe w Ka, Cieszyńskiem, 

Zasądzenie redaktora. Pan Friedel, 
wydawca i redaktor „Głosu ludu Śląskiego” 
w Frysztacie, skazany został w ubiegły czwar- 
tek na mocy werdyktu sądu przysięgłych, za 
obrazę niejakiego Stankusza z Frysztatu na 
dwa tygodnie aresztu. Stankusz dopatrzył się 
obrazy w nrtyknia „Głosu“, w którym twier- 
dzono o nim, że wpływał na leśniczego miej- 
skiego Jelenia, ahy mu drzewo przy kupnie 
inaczej obliczył, jak Innym przy licytacyi. 

Na korzyść oskarżonego zeznało dwóch 
świadków, twierdząc, że słyszeli, jak Stan- 
knsz żądał tego nd leśniczego, inni natomiast 
zapewniali, że nie mógł on wogóle takiej 
propnzycyi uczynić Jeleniowi. Ponieważ try- 
bonat odrzucił szereg świadków ndwodowych, 
obrońca oskarżonego, dr. Krelssł, zgłosił za- 
żalenie nieważności. Rzecznik Stankuaza, ad- 


wokat Demel żądnł stanowczo ukarania orkar- 
żonego, który „mąci stosunki frysztackie i 
odważył się w tem niemieckiem mieście za- 
łożyć pismo polskie!“ 

Zuchwały napad rozhójniczy žo- 
daków moskiewskich zdarzył się w sobotę 
wieczorem wa wsi Gołąbki pad Warszawą. 
Do zagrody bogatego kmiecia Mikołajczyka 
weszło sześciu lndzi z Warszawy, rzekomo 
celem napicia się wady. Pa pierwszych jednak 
słowach rozległy się strzały rewolwerowe, 
od których padł trupem stary Józef Mikołaj- 
tzyk, przeszyty kilku kulami, syn zaś Fran- 
clszek i żona jego Marya padli ciężko ranni, 
Od strzałów zgasła lampka, a wśród clomno- 
śni zdołali domownicy rozproszyć się í njść 
śmiarci, Rabusie zaczęli pastwić się nad mło- 
dą kobtetą, żądając pieniędzy, która wreszcia 
znuleźli zaszyte w woreczkn na piersiach za- 
bitego ojen. Było tam 2000 rubli, Gdy va- 
busie zbiegli, wtedy dopiero wyszli z ukrycia 
wystraszeni słndzy, dano znać władzy, któr 
przybywszy, stwierdziła śmierć starego Miko- 
łajczyka, Młodego Mikołajczyka i jego żoną 
z ciężkiemi ranami odwieziono do szpitala 
na Woli 

Dziennikom warszawskim canzura zabroniła 
donieść, że sprawcami tego napadu są żołzie 
ze rosyjscy! 

Usiłowane morderstwo. Z Medyo- 
lanu donoszą: Z bardzo znanych młodych 
utrucynszów z najlepszego towarzystwa, cn- 
valiere Vecchio, wynajął zu miastem willę 
i zaprasił do niej swego przyjaciela, bardza 
bogatego kupca Berrattę. Tam opadł go wraz 
ze swym służącym, związał go, pozostawia- 
jąc tylko prawą rękę wolną, a następnie 
grożąc mn rewolwerem, kazał napisać do ro- 
dziny i przyjaciół listy, w których donosił, 
że wskutek pojedynku amerykańskiego musi 
odebrać gobie życia i że wie trzecie części 
swego majątku zapisnje na cele dobroczynne, 
a jedną trzecią swemu przyjacielowi kawale- 
rowi Vecchi, Nadto kazał mo podpisać we- 
ksle na 30.000 lirów. (Gdy już wszystka 


było gotowe, Veochio zbliżył się do Berratty, 
aby go zastrzelić, atoll wskutek błagalnych 
prosb Berratty darował mn życie i odszedł, 
poleciwszy jednak służącemu, nby więźnia 
nie wypuszczał, lecz utopił go w przyległym 
stawie. Służący dał alg zmiękczyć prośbom 
i obietnicom Berratty, rozwiązał go więc i 
wypuścił. Berrutta wyszedłszy na wolność 
zrobił doniesienie do policyi, która natych 
miast rozwinęła energiczne śledztwo, Araszto- 
wano brata Vecchia, podojrzunego mocna o 
współudział w tej zbrodni, Vecchio sam nelekł. 
Władza rozpisały nagrodą za jego schwyta- 
nie 

Cavaliere Vecchio jak telegradują z 
Rzymu wczoraj odohral sobic tam życie 
wystrzałom z rewolweru. 

Kupno własnej oórki. Ohydne sprze- 
daże córek, żon, przegrywanie ich w karty 
zapisuje niejednokrotnie kronika skandeliczna 
jako dowody największego upadku moralnogo. 
Lecz jakża smutną jest konieczność wykupy= 
wania własnoj córki, wtrąconej do domu zgro- 
zy!! Wypadok taki, wyjątkowy w kronice 
skandalicznej, zdarzył się niedawno w Łodzi, 
gdzie w jednym z lupunarów tamtejszych zna- 
lazła się przed kilka miesiącami 17-letnia, 
ładna Niemka z inteligentnej rodziny w Bor- 
linio zamieszkałej. Jak się dostała do Łodzi? 

Oto w Berlinie rozkachał ją i uwiódł jo- 
kiś berliński gogo. Uprowadziwszy z domu 
rodziclełskiego, mieszkał z nią kilka miesięcy 
pod zmienionem nazwiskiem nn jednem z 
przedmieść w takiej tajeanicy, łe wszelkie 
poszukiwania rodziców okazały się daromnemi, 
Dzienniki przez kilka dni pisały o nowym 
wypadku „zniknięcia panienki“, poczam wazy 
atka ucichło. 

Nie nstawał jednak w swych poszukiwa- 
niach stroskany ojciec, wreszcie niedawno od 
jednego z wracających z Królestwa agentów 
herlińskich dowiedział się, iż podobna do je- 
go córki dziewczyna znajduje slo w jednym 
z lupanarów w Fodzi. Tatotnie tu ją odszukał 
ojciec przybyły z Berlina, a kiedy oburzony 


„NA GWIAZDKE“. 


t Przewodnik świąteczny. 


QOenne wyroby złote srebrne i platery: 
M. Jakubowski, Jarra, W. Czaplicki, 

Znakomite fortepiany posiada na skła- 
dzie W. Barabasz. 

Dobór towarów modnych, oraz artyku- 
łów tnaletowych dla pań: Marya Prauss, St. 
Zemoyska, Porębski i Zimler, St. Porębski i 
Spółka, Froncz. 

Towary modne dlu panów w wielkim 
wyborze posiadają: J. Rudnicki, Skórczewski 
1 Polakiewiez, Bracia Bilewscy, Z. Zdamo- 
wicz, F. Grigar. 

Materyały na suknie, jedwabie i wol- 
ny posiadają: M. Prauss, H. Schwarz, J. 
Krzyszkowski, Chrześcijański handel „pod Ko- 
ściuszką”. 

Przybory tualotowe, perfumy i mydła: 
Wiskida Romi, 

Znakomite tutki higieniczne nieklejo 
na: Fabryka tntek, W. Bełdowski. 

Wiolki wybór kwiatów, bukietów i ro- 
ślin ozdobnych posiadają: K, Michalska, L. 
Treege i Zabład Józefitów. 

Zegary, zegarki i hudziki procezyjne 
A. Śplikowski i A. Holik. 

Lampy, kandelabry, pająki ozdobne: R. 
Ditmar, Tomaszewski i naftę i przybory 
do lamp: Śmiechowski i Błoniarz. 

Magazyn krawiecki: Związek katoli- 
ckich krawców; Spółka krawiecka, Filipkie- 
wicz; Gł. Grabowski, A. Zaremba i Dattner, 

Ozdobne papiery listowe i wszelkie 
przybory kancelaryjne: Janeczek i Woycie- 
chowski, St, Karliński i Banm. 


Piękne ramy do obrazów i wielki wybór 
tapet: Z. Kutrzeba. 

Wszelkie artykuły dewocyjne, książki 
do nabożeństwa i obrazki na kolędę: K. Za- 
jączkowski i Miłkowski. 

Wyroby z hronzu, aparaty kościelne: Fr. 
Kopaczyński. 

Bazar krajowy posiada piękne makaty, ki- 
limy i portrety kilimkowe, serwoty i tysiące 
wyrobów krajowych. 

Główne składy bielizny: A, Skórczew= 
ski i Połakiewicz, M. Beyer i Sp, K. Nie- 
siałowski i St. Heski. 

Gotowe towary futrzane: Jachimski, 
Sznajdrowicz, Królikawski, Armatys. 

Wiolki wybór ozdób na drzewko i gior 
towarzyskich posiada Reim i Sp. 

Qeraty i linolenm tryestońskie. 
ulicy Szewskiej i Reim i Sp. 

Wyroby optyczne i mechaniczna: 
Zieliński, Y. Tomaszkiewicz i St. Leśnia- 
kowski, 

Wyroby galanteryjno-tokarskie: 
Il. Saczek, J. Bajor. 

Zakłady fotograficzne: Sebald, Jabłoński, 


Ahonament zbiorowy dzieł księgarskich: A. 
Salamonowa i Hopcas. 

Magazyn używanych mebli i sukien: T, 
Hryniewiecka, Teleśnickn 1 Machowska. 

Sukna krajowe: Zajączek i Tankosz, 
Bazar krajowy, 

Fabryka maszyn rolniczych i mecha- 
nicznych: Peterseim, 

Maszyny do szyciu: J, Pawłowski, da- 
wniej Iwanicki. 

Przybory techniczne i elektryczne: 
F. Lord. 


przy 


Fabryka siatek dracianych i artystycz- 
nych robót za żelaza: J. Gorocki. 

Zakład witraży prot. W. Ekielskiego 
i A. Tucha. 

Artystyczne wyroby kamieniarskie: 
J. Kuleszy, Kozłowskiego i Braci Tremhec- 


kich, 

M skład powozów i wózków m- 
żywanych i nowych „ Qyrankiowicz, 

Magazyny obuwia: A. Wiliński, St, Ta- 
siecki i Wejers, 

Wyroby masarakie: 
lik i Gargal. 

Znakomite restauracye hotelowe: 
Grind hotel, botal „pod Różą* SŁ Majow= 
skiego. 

Handel owoców d bakultj; A, Ilawełka, 
M. Madeyska, T. 3ykutowski, T. Kuczmier 
czyk, 

Znakomita pierniki, czysta miodowe, z fa- 
bryki Jarosławskiej St, Gurgula 

Handel kolonialny: J. F, Fischer, Szar- 
ski i syn, A. Hawełka, Jawornicki, Fr. Lo 
nert, 

Kawa zdrowia: Waśniewski, Sypniow- 
ski: krakowska kawa „Sorenitas“. 

Znakomite miody atare: K, 
Wójcikiewiez, 

Składy piwa: znakomitego żywieckiego 
przy ulicy św. Anny. 

Wina: J, Grosse, M. Jawornicki, Gralew- 
ski, J. Federowicz, „Badega Vinavigo", dr 
Nieć, Franicević i Pavicić, 

Oukiernio: Z, Majowski, J. Michalik, 
Piątkowski i Kies, J. montowski, Adam 
Piasecki, 

Apteki: K. Wiszniewskiego, H. Bartman- 
skiego. 


W, Natalacki, Bia- 


Robacki i 


Kalendarzyk Pamiątkowy 


Z EPOKI AGONII POLSKIEJ I WALK TOCZONYCH 0 JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ. 

Szanujmy i czcijmy wspomnienia przeszłości naszej. Wepominać, znaczy pariętdć. 

Pamiątki historyczne, to nasze relikwie, to świętość nasza. Bieda temu. kto zapomi 

o ojczystej ziemi, UŁOŻYŁ ST. MIŁKOWSKI — WYDAŁ ST. CYRANKIEWIOZ. 
CENA 10 hal. Do nabycia we waryatkich księgarniach. 


do żywego chola? ją zabrać, oświadczyła mu 
„gospodyni“, że musi zapłacić wprzód różne 
koszta i należności w sumie 1500 rh, gdyż 
córkę jego przywiózł skrycie jakiś pan z Ber- 
lina bez paszportu i „odstąpił* ją zakładowi 
za rb. 300. Dln uniknięcia dalszego skandalu 
a najprędszego wydobycia dziewczyny z bło- 
ta, odkupił nieszczęśliwy ojciec własną córkę 
za 1500 rb. w gotówce i odjechał z nią do 
Berlina, gdzie niezawodnie wytropi wstrętne- 
go uwodziciela i podłega handlarza kochanek. 


Z Podgórza. 


Krajowa kursa dla przemysłu 
kieramicznego w Podgórza założona w 
roku 1899 i od samego początku prowadzo- 
ne gą pod dzielną dyrokcyą p, inżyniera Rolle- 
go. Od r. 1900 pomieszczone są kursa w ba- 
dynku odpowiednio adoptowanym dla celów 
szkolnych i na dłnższy przeciąg czasu od min- 
sta dziorżawionym, W przyszłym roko zbu- 
dowana zostanie przy szkole laboratorynm z 
piecami i maszynami. 

Frekwencya roczna okoła 40 uczniów z 
Galicyt i Królestwa, Nauczycielskich sił jest 
8, a przedmioty wykładane są przez same si- 
ły fachowe, — Na początku przyszłego roku 
otwartym zostanie epecyalny kurs dla odle- 
waczy gipsowych form. Zakład posiada facho- 
wą bibliotekę I ładny zaczątek zbiorów. 

Wydział krajowy zsmianował p. Ku- 
rola Rollego delegatem do Wydziału nznpeł- 
niującej szkoły przem, w Podgórzu. 

r Ludwik Śliwiński, były inspektor 
szkół ludowych, zmarł dnia 10 h. m, prze- 
Żywszy lat 79. Sp. Śliwiński cieszył się sza- 
ennkiem szerokich kół obywatelskich. 


Izba Panów. 


Wiedeń, 12 grudnia. B. nam, (zalicyi, 
Mr. Piniński, który po raz pierwszy zja- 
wił się dzisiaj w Izbie Panów, złożył przy- 
rzeczenie. 

Przyjęto następnie we wszystkich trzech 
czytaniach, uchwaloną przez Izbą posłów. 
ustawę o zapomogach, 

O wspólności armii. 

Qdczytano następnie interpelacye, pod- 

pisaną przez członków wszystkich stron- 
nictw Izby w sprawie koncesji, przyzna- 
nych Węgrom na polu wojskowem. Inter- 
pelanci proszą prezydenta min. o wyjaśnie- 
nie, czy komcesye te nie naruszają jedno- 
ści armii? 
7 Dr Korber odpowiada bezzwłocznie na 
tę interpelacyę, podnosząc nadzwyczaj wa- 
ne stanowisko lzby panów w życiu kon- 
stytucyjnem Austryi (27). Dr Körber wska- 
zuje, że nsławy ugodowe nie mogą doznać 
jednostronnej interpretacyi, a zmiana ich 
nastąpić może tylko przez obopólne poro- 
zumienie w drodze konstytucyjnej. Wspól- 
mości tych ustaw ugod, któro mają wa- 
żność traktatu, najlepiej udowadnia się tem, 
że w razie, gdyby nie udało się osięgnąć 
porozumienia, ustawa przewiduje wspólne 
głosowania. Co się tyczy reform, zamierzo- 
nych na Węgrzech, były one prezydento: 
wi gabinetn znane, ala reformy te nie są 
jeszeze definitywnie nstanowiona (211) tyle 
jednak może dr Körber zapewnić, że ze- 
wnętrzna i wewnętrzna jedność armii po- 
zostanie nietknięta (7!!!) Rozdział armii 
na dwie części, byłby zbrodnią (211) wobec 
państwa i niemożliwym, jak długo istnieją 
ustawy ngodowe, (Oklaski). 

Hr. Kranciszek Thun wnosi otwarcie 
dyskusyi nad tą odpowiedzią, co uchwa- 
lono, 

Zabiera głos ks. Alfred Windischgratz, 
który podnosi, że było obowiązkiem Izby 
Panów w tej sprawie głos zabrać, 

Izba panów stoi na niezachwianem sta- 


nowisku bezwarnnkowego nznania praw 
wyższości korony i najwyższego wodza aT- 
mii. Mowca przypomina mowę Kossutha 
za zaprzestaniem obstrnkcyi, w której 
wskazywał na wielkie wyniki, jakie ob- 
strukcya przez swą walkę osiągneła. To 
oświadczenie może zaniepokoić każdego 
patryotą austryackiego. 

Nie można się dziwić, że wobec tego 
obecne programy wojskowe powstają jak 
grzyby i że występuje dążność wniesie- 
nia narodowych aspiracyj do armii. Osią- 
gnięcin ostatecznego celu opozycyi we- 
gierskiej my się stanowczo opieramy, zre- 
sztą gdyby to miała nastąpić, to musiała- 
by także nastąpić rewizya stosunku na- 
szego co do udziałn w kwocie i nie mo- 
żna się dziwić, jeżeli ludność nie będzie 
chciała dłużej odgrywać roli cierpliwego 
jagnięcia. Ks. Windischgrätz wyraża w 
końcu życzenie jak najrychlejszega przy- 
wrócenia normalnych stosunków parlamen- 
tarnych (oklaski), 

Na tem dyskusya była wyczerpaną. 
Prezydent ministrów dr Körber z najwyż- 
szego polecenia ogłasza odroczenie Rady 
państwa. Na tem posiedzenie zamknięto. 
n_a I 


Telefonem i Telegrafem. 


Wyrok na defraudantów w kasie 
św. Wacława w Pradze. 
Praga, I2 gr. W procesia przeciw by- 
łym funkcyonarynszom Kasy éw. Wacława 
zapadł wezoraj wyrok. Zostali ska- 
zani: R BEE ks. Drozd i b. dy- 
rektor acław Kohut po siedm 
lat, h. kasyer Herzig na dwa Jata, 
chalter Pechelaender na 13 miesięcy, 
scy na ciężkie więzienie. Rowizorzy 
wald i Bily zostali uwolnieni. 
W sejmie węgierskim. 
Budapeszt, 12 grudnia. Minister hon- 
wedów przedłożył nstawę o kontyngencie 
rekrutów na 1904 w dotychczasowej wy- 
sokości. 
Skandal parlamentarny na 
Wegrzech. 
Posłowie, oskarżeni o oszustwa. 
Budapeszt, 13 grudnia. Przeciw sze- 
regowi posłów do sejmu na Wegrzech sąd 
wdrożył dochodzenie karne o oszukańcze 
manipulacye pieniężne, a komisya niety- 
kalności uchwaliła wydać sądowi Ugrona 
(za osznkańczą krydę), Czavolszkyego, Nes- 
siego (defraudacya 600.000 kor.), Janko- 
vicha, Kótvósa (sfałszowanie książeczki 
Kasy Oszcz.). 
Węgierski manifest do narodu. 
Budapeszt, 12 gr. Partya niezawisłości 
uchwaliła wydać manifest, w którym przed- 
stawia walkę o węgierską komendę, poc 
podnosi, iż za względu na zachowanie się wię: 
kszaści sejmu i Korony dalsza walka nn ra- 
zia nia mogła być uwieńczoną skutkiem, wsku- 
tek czego partya postanowiła wstrzymać zae 
stosowywanio w walce środków nadzwyczaj- 
nych. 
Manifest wspomina też nzyskane zdobycze 
i uczynione przyrzeczenia, między niemi re- 
tarmę wyhorczą i stwierdza: że to stanowi 
podwalinę do wybudowania węgier- 
skiego państwa narodowego, u na- 
ród przez we zachowanie się przy urnie wy- 
borczej powinien tą budowę dokończyć. 


Dyskusya polska w parlamencie 
niemieckim. 

Berlin, 12 gr. W parlamencie w dalszym 
ciągu dysknsył bndżetowej poseł Śkarżyń- 
Bki wystąpił przeciw t. zw. Ostmarkenzulsgo 
(premij dla urzędników niemiockich w Po- 
znańskiem) i potępiał politykę „wiwisekcyi* 
ua Polakach, którą oni jednak wytrzymają i 
nadal. 


Rozruchy stndenckia w Rosyi. 

Petersburg, 13 grudnia. Rosyjska a- 
gencya telegraficzna donosi z Kijowa: 
Sprawcom rozruchów udało się sprowa- 
dzié ogólne wstrzymanie wykładów w u- 
niwersyłaci ko przyczynę podają are- 
sztowanie udentów podczas ostatnich 
demonstracyj przed uniwersytetem. Poli- 
cya i kozacy utrzymują przed gmachem 
uniwersytetu „porządek“. 

W politechnice również wykłady wstrzy- 
mano. Słuchacze uchwalili zrazu wysłać 
deputacyę da kierownika ministerstwa 
skarbu i prosić o wyjaśnienie sytnacyi, 
potem jednak wręczyli dyrektorowi poli» 
techniki pismo z prośbą, aby zakładu nie 
zamykano. Wykłady wstrzymano na dwa 
dni. Kolegia profesorów wezwały uczniów, 
aby w zgromadzeniach nie brali udziałn. 

Nominacye. 

Wiedeń, 12 grudnia. Prezydent mini- 
strów, jako kierownik min. sprawiedliwości 
przeniósł notarypszów dr Tadeusza Bilińskiego 
z Kołomyi do Tarnopola, Piotra Knrysia 2 
Boborodczan do Wiśniowczyka, Józefa Habe- 
ra z Mikołejowa do Kopeczyniec 1 zamiano- 
wat kandydata notaryslnego w _ Jarosławia 
Toodora Polowicza notaryuszem w Bohorod- 
czanach. 


Z ostatniej chwili. 


Skutkiem pęknięcia motoru w dro- 
korni Teodorczuka w sobotę numer „Nowin“ 
sobotni wyszedł z pięciogodzinnem spóźnie- 
niem, glyż trzeba było go drukować w innej 
drukarni, Dziś, w poniedziałek motor został 
naprawiony —- i „Nowiny“ wyszły jak zwy- 
kle o godz. S-ej z rana. 

Pogrzeb á. p. Gustawa Romera 
odbył się w sobotę po południn z gmachu 
Taw. Ubezpieczeń. Kondnkt żałobny bardzo 
Jiczny, prowadził ks. kardynał Puzyna. Mowę 
przod gmachem wygłosił prezes Tow. J. Mg- 
cmński. 

Za trumną szła wdowa z dziećmi z pler- 
wszego małżeństwa zmarłega i licznie zebra- 
na rodzina, dalej Rada nadzorcza Towarzy- 
stwa, dyrekcya, delegaci, depntacye reprezen- 
tnoyi i sekcyj, prezes Rady pow. nawosąde- 
ckiej p. Głytocki, deputacya Nowego Sącza, 
złożura z pp. burmistrza dra Barbackiego I 
asesora Konrada, dygnitarze krakowscy ete, 

Na cmentarzu przemawinł zastępca marsz. 
kraj. p. Piat, a Imieniem urzędników sekr. 
H., Szatkowski. 

Koło mieszozańskie w Krakowie ogła- 
siło sprawozdanie za czas 1 kwietnia 1900 
da 30 września 1908, t. j. za 21 Jata, Śpra- 
wozdanie stwierdza pomyślny stan Koła, Omó: 
wimy sprawozdania obszerniej. 

(cz) Towarzystwo muzyczne ol- 
było wczoraj w niedzielę loroczno walne 
zgromadzenie swoich członków, przy dość li- 
czym komplecie. Pu zdaniu sprawozdania 
ziałalności Tow. w ubiegłym rokn przez 
prezesa Tow, prof. Dr. E, Krzymaskiego, 
objaśniono członków o bliskim urzeczywistnie- 
nin projekcie pamiewzczenia Towarzystwa i 
Kanserwatorymm we własnym lakaln. Człon- 
ków Wydziału pp. Paulisza Zygm. profesara 
gimn, dr. W, Szajnochy prof. Uniwersytetu 
Jag. i Hegpenbergera Jacka, którym manda- 
ty aliq kończyły, wybrana ponownie na trzy 
lata. Do kominy kontrolującej weszli dotych- 
czasowi członkowio pp. dr Fila Kazim. lo- 
karz, dr. Surzycki lekarz oraz jako nowy 
członek p. Kotowicz, urzędn. Banku kraj. 

Pomnik Mickiewicza we Lwo- 
wie. W poniedziałok 14 bm. na placu Ma- 
rynekim adbędzie Bię wbicie żelazno-betono- 

ych pilotów pod pomnik Mickiewicza, Piloty 
ważą po 3000 kg., a wbijnne będą olbrzy- 
mim kafarem wagi 9000 kg. (system Henne- 
biqne'a). 


Okulary i cwikiery od zł. 1, lor- ZM|ANA 


netki teatralne achrom. od złr. 5, 


lampy elektryczne kieszonkowe, LOKALU 


gramofony i płyty koncertowe. 


ALFRED BIASIO 


Optyk c. k. klin. Okul. Un. Jag. w Krakowie, Floryańska 34. 


Narzędzia chirurgiczne, wy- 
roby gumowe, hygieniczne, 
pończochy gumowe, nażylaki, 
pasy brzuszne i przepuklin. 


wyprawy dla położnic 
zestawione i polecane przez WPanów: Radcę Dworu Prof. Dr 
[Henryka Jordana, Dyrcktora kliniki położniczej Uniwersy- 
toiu Jagiell. i Prot Dr Aleksandra Rosnera, Dyrektora 

Sskoły Położnych w Krokowie sprzedaje wyłącznie 


Skład apteczny Mr. Jadwigi Klemensiewiczowej 


w Krakowie, ul. Karmelicka 15. (6850-3-5) 
Każdy komplet zawiera wszystko, co wohoc dz 

magań hygieny niezbędnem je: 
[e matki, jak i dla dziecka. W. 


Na Swięta! 


Zamówienia przyjmuje 


abryka wyrobów cukierniczych 
ózefa Siermontowskiego 


Krakowie, ulica Bracka. Talefon 488. 
——m Strucle, Torty, Babki. E— 

Wielki wybór cukrów na Drzewka. — Masa miqdalowa | orzechowa, 
per==000000170 on oma 


RZADKA SPOSOBNOŚĆ! é 


WŁ. TOMASZEWSKI $ 


w Krakowie, Rynek główny L. 16 
przed zbliżającemi się Świętami w czasie od 1-g0 
grudnia da 15-go grudnia b. r. 
urządza 


WYSPRZEDAŻ 


wysortowanych towarów 


Z PORCELANY I SZKŁA 


po znacznie zniżonych cenach. 


Równocześnie polecam Szanuwnej P. T. Publiczności 
mój skład znanej z dobroci HERBATY ROSYISKIEJ. 


26 7 10 WŁ. Tomaszewski. 
1% > W UB GR 02 U U U TP 47 40 00-00-42 <B> 0. 


Sprzedaż Gwiazdkowa 


rozmaitych towarów bławatnych rozpo- 

częła się z dniem 4-go grudnia 1903 r. 
W MAGAZYNIE POD FIRMĄ 

m. Prauss, w Krakowie, Rynek I. 7 

itrwać będzie do 24 grudnia codziennie. 


Sprzedaże Piątkowa rozpoc ę po ukończenin sprze- 
daży Gwiazdkowej, które trwać będą cały rok 
Ceny w ogólności bardzo niskie. ssa 4 10 


B * - w <2 40 GĘW> TR WŁ GŁUŁEŁW 
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Jodpowindniejszo apominki na dw. Mikołaja I na Gwiazdkę, jako 

to; Necewery, oibumy na fotograhe i kartki Mnstrowane, garnitury 

£ bronzu, podstawki pod zegarki, kałamarze, kasetki, necesery, port- 

monetki, portfele, papieraśniec, gamn y do pajenia itp. polecują 
po najniższych cenach 


Janeczek i Woyciechowski + 


SKŁAD PAPIERU 


w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw kośclola św, Wojolecha, 
Bilety wizytowe, zawiadomienia flabne drukowane i Jitografowane 
Skład ksiąg buc jnych firmy F. Rollinger. 


I!!! Kalendarze na rok 1904!!! 


K. Mierki: Marysński z 6 dodatkami 70 kal skarb domowy, kar- 
lon. z 10 dodatkami 1 K. 20 h. Katolicki z 8 dodatkami 30 hal 
oraz inne, jak: Prawdy 60 bal, Misyjne OO. Trapistów 70 hal. 
Powieściowy po 60 hal, i kart 1 K., Mariański po 60 i BO hal., 
Wszechświatowy 1 kor, Uniwersalny 2 kur, Powszechny 2 kor., 
Pugilaresowy 30 lal, Kościoszkawski po 29 hal, 80 b. i 60 hal, 
Kieszonkowy 24 bal., drkę po 7U he binrkowe i ścienne 
o AN bal, blokowe do zdzierania po 50. 60, 701 120 hal oraz 
i hal. poleca Handel dewocyonaliów: 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


Kraków, plac Maryacki |. 8. (620-105-300) 


Ń 


Rubber Cie w 26 fason., poleca 


MAGAZYN NOWOŚCI 


A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
w Krakowie, ul. Floryańska I. 13. 


Największy 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego 

jedyny w Krakowie, Gz +800) 
posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wy- 

ór trumien metalowych I z drzewa. 

Główny skład ul. św. Tomasza. L. 4., tuż przy placu Bzoze 
pańskim, telefon nr. 881. — Filia przy ni, Kopernika L. 4. 
Zakład orządza pogrzeby od najskromn, do najwapanialszych 
ze znaną ńciałą punktualnością, uohylając pozostałaj rodzinie 
wnzelkich trudów. Zakład podejmuje się przewozu 
ł sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie «płata ratami miesięczn. 


NA DRZEWKO 


najwiekszy wybór i najtańszy Dekoracyj i Ozdób. 

Podarki na Gwiazdkę, Perfumy i mydła w eleganc- 

kich kasetkach. Kompletne kasetki z farbami, Kasetki 

z przyrządami do wyrzynania i rzeźbienia, Aparaty do 
wypalania na drzewie. 


PRZYRZĄDY GIMNASTYCZNE itp. 


Kompozycye likierów „Stella“ do samodzielnego sporzą- 
ilzania likierów najlepszej jakości (fiaszecz. 20 do 25 hal.) 
KALOSZE ROSYJSKIE — Podeszwy wkładkowe do 
bucików, Tłuszez (Uullanael) szwedzki podeszwochronny 


POLECAJĄ (595-3-3) 
Reim i Spółka 
Rynek 37 — KRAKÓW — — Linia A-B. 


SCHAMPOOING 
m PETROLE sw 


czyści, zapohlega wypadaniu | rozdwajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 


Perfumerye. — Fabryczny skład grzebieni, 


NA GWIAZDKĘ! 
Wiktor Czaplicki 


JUBILER, w Krakowie, Rynek gł. 7, 


racyc i zamiany. Złoto, srebro i drogie kamienie 

poje. Najwiekszy wybór pierścionków zaręczynowych oraz biżntergi 

putryutycznej, Mam na składzie zegarki złoto damskie i męskie 
z najlopszych fabryk szwajcarskich. Bro 


Słynne Sohaffhansen | Omena, — Gery najniższa, — Z gwarancyą. 
dębuwa dose 


SKLEPIK Posadzki Syr... 


z dobrym targiam, jest taniafowy utrzymuje stale na składzie 

do odstąpienia. oruz wszelkie reperacye starych 

Wiadomość ulica Kanonicza |. 28.potndzek, J, KALANDYK w Kra- 
parter. 665 1 Zkowie, ul, Dinga 19. (521-45-) 


wój skład wyrobów złotych i srobrnycb. przyjmuje obsta- 
i ku 


Na Gwiazdke! 


Chrześciański Handel pod firmą 


Stanisław Heski 


Kraków, ul. Floryańska 37, obok domu Matejki, poleca 


Czysto Jniane płótna holenderskie. rumbnrskie, iriandzkie na 
bieliznę i pościel, Fłótna na wsypy, Szyrtyngi, Hzyfony, Dymki, 
Bieliznę stołową białą i kolorową, Ręczniki odpasowane i na 
metry, Chustki do nosa płócienne i batystowe, białe i kolo- 
rowe, Barchany i piki białe, Bieliznę gotową damską i męską, 
Bieliznę Dra Jaegera, koftaniki i kalesony trykotowe, Poń- 
czochy i skarpetki wełniane i bawełniane, kołdry watowane. 
Wszelkie zamówienia. uskuteoznia się w najkrótszym czasie, 


UAG" Ceny najniższa. <Q 668-9-10 


spp ouwpoz zsszmyw "= aa a<z zz z /.<==rriypnumma= 
Lis NOWINY z dnia 14 grudnia 1 
PETERSBURSKIE 
RUNE KALO SZ Kassin, American, Indis, STRZELBA 
znakomita lankastrówka szesna- 


stka do sprzedania, Wiadomość: 
W. Bnirya, Kraków. ul. Flory- 
adiska 1. 38. 28 


Do nabycia tanio jest 


Gramofon 


większy konoertowy wraz z plyta- 
mi. Również poszukują osoby do 
Interesu za kalcyą. 
Zgłoszonia Kraków. Kole 
66683 u Kapłoński 


m 1. 7 


RATUJCIE PIENIĄDZE, 


które nam wrogowie zabierają! 
Krajowa Kawa 
słodowa syst. ks. Kneippa 
jest najlepszą i najtańszą, 
Kto j pinoy, niech pija 
„Kaw ren " do nabycia we 
wszystkich handlach 627 4 12 
Fabryka wyrobów krajowych 


Teofil Sypniewski, Szewska 22, 
Inteligentny 


mężczyzna 
lub kobieta 


znajdzie posadę za złożeniem 

kancyi złr. 1000, która by 
była zahezpieczoną. 

Zgłoszenia pod „Konwencya 1000 ' 
Poste restante Kraków. 

667 2 2 

Najoryginalniejsze 

pocztówki 


świąteczne i noworoczne 


poleca Wydawnictwa sal. malarzy 

wo wszystkich lepszych bandlari 
papieru do nabycia: 

za nadeslaniem K. 1-80, 20 pocz- 

tówek jednokal, za nadesłaniem 

K 210, 20 pocztówek ręcznie kol. 

za przekazem poczt. wysyła franku 


Henryk Frist, Kraków, Floryańska 37. 


Na śluby! 


Powozy i Remizy na 
śluby, chrzty, spacery i po- 
lowania wynajmuje najtaniej 
w Krakowie (290-72-150) 
P. GUZIKOWSKI 
Grzegórzki 41, telef. 336. 


L. TOMASZKIEWICZ 
optyk w Krakowie 
przy ul, Floryańskiej 2, hot. Drezd. 
poleca okulary, ewikiery, lornetki, 
barometry, termometry, urządza 
dzwonki elektr., telefony, gromn. 
obrony, po cenach umiarkowanych. 
Telefon Nr. 806. (KO5-58- 160) 


Obiady prywatne 


zdrowo Í wmacznio przyrządzono 
dostać można po bardzo przystępnej 
y ul, Sławkowskiej 1 

drzwi I. (i 


PIERWSZY ZAKŁAD 
POGRZEBOWY 


Al. SZAFRAŃSKIEGO 


w Krakowie, ul, Mikołajska I. 16. 


Składy oraz własny wyrób tro- 
mien, nlica Kopernika |. 32. 


Ceny najniższe, bo od 36 zł. 


trumny metalowe, a od iñ nlr. 
trumny dębowe. (21-79-150) 


z dnia 14 grudnia 
erfumerya najpięk- 
niejsza i najmodniejsza 
obecnie w Paryżu --- 55 


NOWINY: 


ETKON 


ZDZISŁAW ZD 


66 (Petroniusz, arbiter elegantiarum z „Quo vadis“ E. 


do nabycia wyłącznie w magazynie | 


M6 


Sienkiewiozn) 


ANOWICZ W KRAKOWIE, 


Kiedy zostanie otwartą??? 


GKOTA TWARDOWSKIEGO 


doniosą ogłoszenia i afisze. 


Wchód do Groty Twardowskiego z ul. Brackiej l. 1 
(róg Rynku głównego) 


Senzacyjne widowisko! Na przemian koncerty muzyk wojskowych, cygańskich kwar- 


1 totów i td W niedziele i święta ranne koncer 
dankowe, Oprócz wymienionych win wyszynk ulubionego piwa okocimskiego. 


OSOBNE POKOJE W STYLU ZAKOPIAŃSKIM. 


BODEGA „VINAVIGO* 


Rendez-vous dla obcych i panów oficerów. Otwarte do rana. 
Ulubiony i znany lokal przez podawanie najlepszych win naturalnych, 
Winzerhans) i wępierskich. Wyszynk na kieliszki wprost importowanych win reńskich, 
Bordeaux, h kich, jakoteż szampańskich renomowanych firm. — Wyborowa kuchnia wie- 
deńska o każdej porze. Przy buiecie zawsze wielki wybór zimnych potraw i przekąsek. 


wwie Józef Lohner 


właściciel. 


austryackich (austr. 


O liczne odwiedziny uprasza 


650 2 3 


r H Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, 
Matery € wełniane Bieliznę stołową Bieliznę męskąi damską 
własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 

i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy ślubne poleca 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 
W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 509-151-300 


ię adwr. pocztą. — W niedziele i święta sklep zamknięty. 
Ceny niskie, stałe. === 


ENA GWIAZDKĘZ 


poleca wielki wybór galanteryj po najtańszych Tenach: E 


Kasety pluszowe, skórkówe, z przyborami do szycia, 
Kasety na rękawiczki, chus j, krawaty, kołnierze i mankiety, 
Albumy na fotografie i kartki koresp. od najtańszych do najdroższych, 
Nesesery i torby skórkowe z przyborami do podróży, 
Kufry, torby ręczne, torebki skórkowe pluszowe i jedwabne, 
Ramki, kałamarze, lichtarze, kandelabry i lustra potrójne, 
Szachy, szachownice, domina, przybory do preferansa, karty, |—R=GzzvN KATOLICKI — 
Mydła, periumy w ozdobnych kasetach i koszyczkach, 
Portmonetki, pugilaresy, etui na papierosy i cygara, 
Biżuteryę irancuską, spinki. szpilki do krawatów, 
Nowości w ramkach do fotogr, (secesya). 


Anastazy FrONCZ, x: i Wacklarze wieżziown 


KRAKÓW, ul. Floryańska |. 17. 


Zamówienia zamiejscowe natychmiast załatwia. 


Ważne. 


Skład suchych owoców 
KRAGENA w PODGÓRZU 
w domu WP. Barucha został za- 


ZMIANA LOKALU. 


Zawiadamiam Sz. P. T. Pabli- 
cznaść, iż z dniem 1 listopada hr. 
przeniosłem swój Hurtow ny, 
Skład Kart ilustrowanych, 
materyałów piśmiennych i towa- 
tów galanteryjnych z ul. Dietlow- 

skiej na ulicę Grodzką 60, 
poleca się w wielkim wyborze 
Nowosc w kartach korespoden- 
cyjnych, Powinszowań imienin, 
Bożego Narodzenia i Noworocznych 
pocztówek, Szopki od skromnych 
da najwykwintniejszych. Zwracam 
uwagę, że każdy kupujący u mnie 
towaru za 1 kor. dostaje grnaia 
5 kart ilustrowanych, zań każd 
kupujący za 2 kor. dostaje gratis 
12 kart Wszelkie towary sprze- 
daję o 80%/, taniej, niż wszędzie. 


Kraków, Grodzka 60. Kolekcyę 
kart za 10 kor. wysyłam za za- 
Jiczką, za nadesłan 2k. ù conto. 
__ Ga ||| 


M AGAZYN KATOLICKI 


„MARIE 


(654-14) 


dla dziewcząt i chłopców 


; ul. Wisina |, 2 
Zastawione brylanty " (601-147-800) 
perły, złoto i srebro wyku- 
puje się bezpłatnie celem 


zakupna po najwyższych ce- 


Miód pszczelny 
prawdziwy podolski (patoka), ku- 
racyjny - deserowy, wysyła pa 5 kg. 
w blaszankach, (z powałaniem się 
nn niniejszy anons) do każdej po- 


Jedyny najtań: 


nach. Wiadomość w Admin, | ppątrzony w świeży transport to-| 75, op/atnie za zaliczką po 5 kon polecašsi | Bliższe szczegóły doniost 
działu inserat. „Nowin”, ml. RAT e 4 1p|5O bal. Zarząd dóbr ziemskich IGNACY CYPRES afi: © s T 
LEA A war w Siemikowcach, p. Siemikowce : Ch B 
św. Jana I. 30. (513-123-300) Ceny niskie! (649-3-6) Kraków, |0 liczny udział uprasza P' 
Florynńska. 49. Publiczność, 


Bogato ilustro: 
wana cenniki 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki 1. 36, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T, Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


słyńóć 
obuwia ANTONIEGO TABORA | orękuja zajęcia iż 
porcelany, fajansów, azkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. iw Krakowie, róg św. Gertrudy i |chorej osobie lub jakiegokolwi 
Wyrobów skórkowych, przyborów toaletawych, do szycia, haftu | robót ręcznych, hielizny męskiej, _ Zielonej, 574 10 86 zajęcia popołodniowaga. 
krawatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względom. Ceny krakowskie. 602-162-800 |] poleca w wielkim wyborze obawie | Wiadomość z grzeczności ndzić 


męskie po 4 zdr. BO ch, 
po 4 złe. 50 ct. oraz dziecinna. 


Począwszy już od 1-go centa mn- 
ànn u mnie dostać ładną kartę 
ilstrowaną. Adolf DUCKER 


konfekcyi dziecięcej 


szy sldad zega- 
rów | zegarków 


darmo i opłatn, 


= WYRÓB KRAJOWY = 


damskie 


hośniacką oryginalną, ze | 
słynnych z dobroci śliwek | 
bośniackięh, pędzoną na 


własnych franenskich 
paratach w Sarajewi 


poleca firma. 


Dr Niet Franicevit £ 
| Pawicić 2i 


w KRAKOWIEIi 
Rynek gł. 25. 


Miód — patoka! 


Naturalny pod gwarancją, czysta 
pazezelny, kuracy jny i deserow, 
m waagnej pasieki w blaszankac” 
5 kilowyoh po 6 koron. MIÓD a. 
picia wyborny w praktycznyo* 
demionaoh 4 litrowych, po 5 ko 
70 bal wysyła cały rok, opłata: 
do każdej paczty wszystko zn z 
liczką. Pasieka Adama Gú 

skiego p Siemikowce koi 
Denysowa. Przy większym adbi 

tze znacznie ta! 449 4 


SKLEP NAFTOWY 
DO SPRZEDANIA. 
Wiadomość ul. Szpitalna 1. 7. 


NA POST! 
marynaty 


Już nadeszły w wielkim 
wyborze wszelkie mary-|| 
naty. Także ryby w gala- 
retach i wędzone, oraz 
wielka ilość pastnych ar-| 
tykułów spożywczych na- 

deszły jnż do handlu 


LEONA SYKUTOWSKIEG 0 
Kraków, ulica Szewska I. 21, 


Colosseum! 


Zielona 17 


w czwartek dnia 10 grudnia 
1903 i dni następnych 
wielkie 
między-narodowe 


ZAPASY 


484-7. 


niema żadnych środków do nt 


administr. ins. Nowin áw. Jana 
865 3 4 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ludwik Bzozopański. 


Z denkarni Władysława Tecdotcrnka i Ski w Krakowie, Basrtowa, 


a= 


Hotel centralny. Telefon Nr. 614 


